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„Angielskie samoloty wielokrotnie naruszyły neutralność Holandji, przyczem w ostatnim tego rodzaju wypadku jeden z sa- 
molatów anglelukich został zastrzelony przez myśliwski samolat halenderski. — Zdjęcie nasze przedstawia port w Hatter- 
dame, nad którym właśnia mlała miejsce zestrzelenie bojowego samolatu angielsk lego, 


Wielka mowa Mołotowa 


na posiedzeniu pienarncm Najwyższej Rad 
Sowietów. 


(=) Moskwa, 31 marca. W piątek wle- 
czór w wielkiej sali na Kremlu adhyla się 
plenarne posiedzenie Najwyższej Rady so- 
wiatów, na kiórem przewodniczący rady 
komisarzy ludowych i ludowy  kamisarz 
spraw zagranicznych Mołotow złożył nb- 
szarne sprawozdanie a polityce zagranicz- 
nel Unji sowietów. 

Pierwsza część wywodów Mołotowa, któ- 
ry zajął się omówieniem stanowiska Unji 
Bowietow w obecnej wojnie, zawierała 
Sire natępienia anglelskn-francuskia po- 
lityki wajennaj i nowe wyraźne potwier- 
uzenie przyjaznych stosunków pomiędzy 
LUT sowietiw a państwem niemieckiem. 

*myjazna stosunki niemiecko-sowieckia 
— 1% podkreślił Molotow — rozwijają się 
m Waga 1%, Przeszły one próbę sił w jesie- 
esa roku w czasie kampanji polskiej 
dały pym okresie zostały uzupełnione 
w” Zreprganizowania wymiany towaro- 
nana z AANZY obu krajami. którą zwięk- 

„z „orzyścią dla obu państw. 
au 1 psl stosunki Tnji sowietów z An- 
wr rancją ze względu na zasadniczo 
ME? lawieme obu tych macarstw 

Fyer sowiolów znacznie pogorszyly 
rd $zczegolnie podczas konfliktu fińskie- 
skoda oE zachowanie się mocarstw za- 
Poł określił mowea jako pewnego 
ke zaju zemstę za to, że Anglii i Francji 

„voim czasie nie udało się wciągnąć 
X wielów do sł 
listycznych 


zby swoich leze 
w wojnie przeciwko 
Miemeom. Pomimo prowokacyj mocarstw 
zachodmch Un]a sawietów zamierza ied- 
nak przestrzegać swej palltyki nautralna- 
su: KA pa to, czy fa polityka be- 
ę podobala, czy też ni 

Loży SK: pała: czy też nia panam z 

w drugiej części swoich wywodów Molo- 
tow obszernie przedstawił sprawę konflik- 
nu Haskiegn, araz jegn tla polityczne. W 
wyniku tej wojny polityka sowiecka osig- 
gnala w pełni zakreślone sobie od począt- 


kn cele, mianowicie zabezpieczenie północ- 
no-zachodnich granic Unji Sowletów I Le- 
ningradu, przyczam Finlandja pozastala 
nadal państwem niepodległem, przy zacha- 
wanlu całkowicie niezależnej polityki we- 
wnętrznej | zagranicznej. Wszelkie poglo- 
ski o rzekomo agresywnych zamiarach U- 
nji Sowietów wobec portów norweskich i 
Rh określił Mołotów jako „dzikie nanszn- 
a 


W trzeciej części swej mowy dal Moto- 
tow pogląd na obecny stan stosunków po- 


litycznych Unji Sowietów wabec pozosta- 
łych krajów. Podkreślił nu pozytywny ro- 
zwój stosunków Unji Sowietów wobec 
trzech państw hałtyckich, któreto siosunki 
w wyniku zawartych z niemi paktów pa- 
mocy doprowadziły do zupełnie zadowala- 
jacych rezulłatów. 

Stosunki Unji Sowietów z Tureją i Ira- 
nem opierają się na gruncie istniejących 
układów i paktów nieagresji. Unia Sowie- 
tów dąży też wszekiemi siłami do wypeł 
nienia pod każdym względem swnich zobo- 
wiązań, wynikających 2 tych układów. 
Z Iranem zawarta daniero nledawna układ 
handlowy. który renuluje wzajemne obra- 
ty handlowe. 

Unia Sowietów — zakończył Mołotow 
swe wywody — może z dumą spoglądać na 
rezultaty ostatnich miesięcy. Będzie ona 
też dążyć w przyszłości do prowadzenia 
bez odchyleń swej polityki zagranicznej w 
tym samym duchu co dotychczas. (e) 


Znowu skuteczny nalot na konwój 
angielski. 


Zbombarcowanie krążownika i zatopienie okrętu handlowego. | 
Walk! powietrzne nad frontem za kodnim 


Zestrzelcnie trzech 


samolotów an$.elsko-Iran:uskien. 


Zhamhardowanie krążownika | zatopienie 
okrętu handlowego. Walki powietrzne nad 
franiem zachodnim. Zestrzelenie trzech sa- 
molotów anglelska-francuskich. 

Berlin, 31 marca. Główna kamenda ar- 
mił niemieckiej dona: 

Na zachodzia odparte kilka wynadów 
nisprzylacielskich addziałów wywladaw- 
czych. 

Flota lotnicza kantynuowała laty wy- 
wladawcze mima niesprzyjającej] pogady 
aż do wieczoru, przyczem przeprowadzano 
foty nad morzem Północnem, wschadniem 
wybrzeżem Anglji i nad Francją 

Na półnac ad Flamborough Head zaata- 
kowano kanwó] angielski. 


Krążawnik, | wzięta na poklad łodzi podwadnej, 


fiany bambą, która poważnie go uszkadzi- 
fa. Pazatem trafiano jeden akręt handlo- 
wy, kłóry natychmiast zatonął, a drugi 
poważnie uszkodzono. 

Na froncie zachadnim doszła do walk 
powietrznych między samolotami myśliw- 
skiemi  francuskieml a niemieckiemi. 
Trzy samoloty nieprzyjaclelskie typu 
„Morane“ zostaly trafione | poważnie u- 
szkodzone, tak, że muslały lądawać tuż 
za linę nicprzyjaclelską Jeden z samo- 
lotów niemieckich zastal zesfrzelany 

Jadon z samolotów niemieckich, który 
dnia poprzedniego zastał uznany za stra- 
cony, adnalazła na morzu niemietka 
łódź padwodna. Zalega samolotu zastała 
no- 


konwojujący ukręty handlowa został tra- czam samolot zatoplono. (p). 


-e 

Ap lała soporpio orny Sipag Od m 

lolączone zastaną znaczki paeztowa na aplanenie 

rzemyłki zwrainej — Pronuinerala miaa: 225 Rm 
* odnnszeniem dn domn 2.50 Rm 


Nowy cios dla polilyki 
angielskiej w Azji. 


„Gazetta del Papalo” podkreśla znaczenia 
sowiecko-irańskiego układu handlowego. 


Medjolan, 31 marca, — Turyńska „Ga. 
zetta del Popolo“ donosi, że zawarcie ukła. 
du handlowego i żeglarskiego pomiędzy 
rządami w Moskwie i Teheranie zostało 
ete z dnżem zadowoleniem zarówno 
koła oficjalne, jak i opinje publiczną 


Iranu. 

Znaczenia tego akta dyplomatycznegn 
znacznie przekracza ramy zwykłej umowy 
m charakterze czysto gospodarczym, Dzięki 
położeniu geograficznemu Iran znajduje 
się, szczególnie w obecnej chwili, w sytua- 
cji bardzo niemiłej. Iran jest neutralny i 
pragnie pozostać neutralnym. Stanawi an 
więc ważną pwarancję przeciwka ewentu- 
alnemu rozszerzeniu walny europejskia] 
oraz przeciwko wszelkim usiłowaniam ma- 
carstw prowadzących wojnę w kierunku 
wynalszienia w Azji terenu wniennega, nia 
posiadającego niezdabytych linij fortyfl- 
kacyjnych. 

Słusznie stwierdza jeden z dzienników 
teherańskich w oficjalnym kornunikacie, ża 
podpisanie irańsko-sowieckiego układu 
handlowego kładzie kres kampanji klam- 
stwa i potwierdza zasadę, iż dla każdega 
kraju daleko ważniejszem jest utrzymywa- 
nie dobrych stosunków za swymi sąsiada* 
mi, niż z narodami odleglemi. 

Nietrudno jest zgadnąć kogo dziennik 
miał na myśli pod tymi „narodami odległe- 
mi“, Niedawno manewry mocarstw zacho- 
dnieh celem wciągnięcia Iranu przy poma- 
cy akcji tureckiej do grona tych „narodów 
adleglych* doznały wskutek zawarcia uo- 
wego układu sowięcko-irańskiego sromo 
nej porażki. Angielska polityka w Azji 
zmierzająca znowu da pnświęcenia innych 
narodńw dla swoich własnych interesów, 
doznała nowego ciosn, a Tran podejmuje 
ponownie swoje stanowisko czynnika pa- 
kojn. 


straty wojenne Finlandii 


Kopenhaga, 31 marca. Korespondent wo- 
jenny dziennika „Daily Express”, który 
dopiero teraz powrócił z Finlandji. podaje, 
że Finlandja w ciągu wojny z Rnsią Sọ- 
wlecką straciła 30.000 zahltych I ok. 60 ty- 
slęcy rannych Cyfry te zatem nrzewyższń- 
ja prawie dwukratnie dane, dostarczona 
przez urzędowe placówki fińskie. Blizka 
jedna czwarta armii fińskiej jest niezdol- 
na da jakiejkolwiek akcji. Mimo to jednak 
Anglja wyrażała życzenie, ahy Finlandią 
dalei prowadziła wojnę z Rosją. 

Wedlug zdania korespondenta „Daily 
Express" Anglicy mieli doradzać Finom, 
aby ci opuścili linje Mannerheima, poczem. 
mieli prowadzić wiele lat trwającą wojną 
partyzancką. Wprawdzie wojna ta musia- 
laby pociągnąć za sobą olbrzymia straty 
ludu fińskiego, ale Anglja miała nadzieję, 
że Finlandja w ten sposób stanie sią po- 
ważnem zmartwieniem Rosji i ntradni jej 
jakąkolwiek akcję na innym terenie. 


Danja podwyższa daniny 
podatkowe. 


Kopenhaga, 31 marca. — Paważźna £y* 
tuacja gospodarcza, jaka wynikła w Da- 
| nji wskutek wojny. zmusiła rząd duński 
do wydania rozstrzygających zarządzeń. 
W ten wlęc sposáb obywatel Danfi hędzia 
musial znieść 407%-0wą podwyżkę podat- 
ków państwowych oraz ponosić dalsza 
konsekwencje w postaci podwyższanega 0 
20% podatku samarządowego. 


Welles złożył sprawozdanie 
Rooseveltowi. 


Nawy Jork, 31 marca. Podsekretarz 
Isianu w minisiersiwie spraw zagranicznych 
Si Zjednoczonych Sumner Welles, który 
przed niedawnym czasem bawił w Europie, 
powróci? ze swej podróży do Ameryki i u- 
dal się do prezydenia Roosevelta, aby mu 
złożyć sprawozdanie ze swej misji, 


Reynaud składa sprawozdanie. 


Bruksela, 3] marca. — Francuski pre- 
zes rady ministrów Reynaud odwiedził 
prezydenta republiki Bofrine, któremu 
złożył sprawozdanie z odbytej w, ub. 
czwarlek w Londynie t. zw. najwyższej ra- 
dy wojennej mocarstw zachodnich, oraz 
omawianych na niej wytycznych. 


Wysokie odznaczenie premjera 
Jugosławii. 


Belgrad, 31 marca. Poseł niemiec- 
ki w Belgradzie wręczył w ub. piątek pre- 
zesowi rady ministrów król. Jugosławii 
Owetkowiczowi insygnia, nadanego mu 
przea Kanclerza Hitlera, wielkiego krzyża 
orderu Niemieckiego Orła, 


Anglja zwalniła z pod konfiskaty 
parowiec sowiecki. 


Hongkong, 51 marca. — Zatrzymany 
przez Anglików w Hongkongu parowiec 
sowiecki został ponownie zwolniony, 
wskutek energicznego protestu tntejszego 
konsula sowieckiego. 


Dwie miny angielskie wyrzuciły fale 
morskie, 


Bruksela, 31 marca, — Onegdaj fale wy- 
rzuciły ponownie na wybrzeżu  belgijsklem 
dwie miny angielskie. Po dłuższej pracy u- 
dało się miny unieszkodliwić, 


Zatonął znowu parowiec norweski. 


Amsterdam, 11 marca, — Według tu 
madeszłych wiadomości zatonął u wsthad- 
nich wybrzeży Anglji norweski 8.200 tono- 
wy parowiec. 


Norweski parowlec zatonął 
u wybrzeża Angljl. 


Oslo, fl marca. — Właściciela norwe- 
skiego statku parowego „Burgos“ poj. 3.219 
tan otrzymali wiadomość, że parowiea ten 
we czwartek zatonął kolo wschodniego 
wyhrzeża Anglii. Załoga składająca sią z 
32 ludzi została uratowana. (e) 


Na Atlantyku 
| zatopiono parowiec angielski. 


"(=) Rzym. 31 marca. Dopiero ohecnia 
wychodzi na jaw, że w dniu 18 marca za- 
tòna? na oceanie Atlantyckim angielski 
parowiec „Rossington Court" pojemności 
6,992 ton. rzekomo na skntek „zdarzenla”. 
W rwlązku z tem niencja Stefani donosi, 
że załaga tego okrętn licząca 86 ludat go- 
stałą wysadzona w jednym z portów Mo- 
rza Śródziemnego, 


' Poważne straty gospodarcze 
ý Belgjl. 


Bruksela, 31 marca. — Na podstawie u- 
rzędowej statystyki zaznaczył sią w osta- 
tnim kwartale znaczny spadek importu 
belgijskiego wynnszący równa 30 proc. 
W tymże samym okresie dał sią dotkliwie 
odczuć również spadek eksportu. 


Z tajników życia, 
Opowiadanie zywcem 
kogozebaweąo. 


W sobotę rano o godzinie 6-1e] umarłem po 
trzydniowej chorobie., Moja błedna żona już 
od dłuższej chwili przewracała w skrzyni, 
szukając blellzny. Skora podniosła się 1 apo- 
sirzegła mnie hezwładnego z olwarlemi oczy- 
mn, przybiegła do mnie, a sądząc, że zemđdl 
łem, chwylała mnie za ręce i pochylała się 
nad moją twarzą. Wkrótce rozpłakała się i 
rackła: 

— Mój Boże. On umarł. 

Ja słyszałem wszyslko, ale dźwięki były 
bardzo słabe, jakby przychodziły zdaleka, 
Tylko moje lewe oko przepuszczało nieco 
słabego białawego śwlalła, prawe natomiast 
było zupełnie sparaliżawane. Cała moja istota 
abumarła. Moja wola umarła. Ani jeden nerw 
mego ciała nie słuchał mnie. Pozostała jed 
nie myśl wprawdzie powolna 1 leniwa, ale ni 
zwykle wyraźna. 

Czy była to śmierć, ten dziwny slan hez- 
władności sparaliżowanego ciała, padczaa 
gdy myśl pozostała czynną? Czy to była moa- 
ja dusza, która nie opuściła na czas ciała? 

Margareta — moja żona — wzlęła mają 
rękę, która bezwładnie zwisała z łóżka ł ea- 
łując ja, powtarzała z rozpaczą: 

— Odezwij się do mnie... Bożel On umarł. 

Sądziłem, że wnet obudzę się, obejmę mo- 
ją żonę, osuszę jej łzy. Jaka to hędzie ra- 
dość, myślałem, gdy znów odzyskamy się 
wzajemnie. 

Na krzyk Margarety drzwi raptem otwo- 
rzyły mię 1 jakiś głos zawałał: — Ca takiego 
alało się sąsiadko? Czy znów atak? 

Poznałem, że był to głos sysiadki, która 
weśzła do Środka i starała się uspókcić mo- 
ja żonę. Zwróclła jej leż uwagę, że trzeba 
pomyśleć o formalnościach 1 pogrzebie. 


„DZIENNIK _PORANNY* Nr. %. Niedziela, 31 marca 1940. 


Mocarstwa zachodnie chcą rozszerzyć teren! 
pożogi wojennej. 
Państwa skandynawskie I bałkańskie stałym celem ich wysiłków. 


nej” lub „Państwa skandynawskie I 
kańskie stałym celem 
sko-francu| 
ca] tytuly 


naruszeniach neut w północnej 
Europie przez Anglją orsz a pawałaniu 
wszystkich dyplomatycznych przedstawi- 
<lell Wielkie] Arytanji do Londynu celem 
złożenia sprawozdań. 

„Manewry te, zdaniem tutejszych kół po- 
lityeznych pozwalają zupełnie wyraźnie na 
przejrzenie zamiarów Albionu w kierun- 
ku rozszerzenia możliwie także na kraje 


Kopenhaga, 81 marca. — Prasa kopen- 
aaka poświęca specjalnie baczną uwagę 
pogłaskom o możliwości niebezpiecznego 
rozwoju eytuacji dla państw północnych 
wobec planów mocarstw zachodnich wcią- 
gnięcia państw skandynawskich do fron- 
tu blokady przeciw Niemdom. 

„Socialdemokraten* zestawia doniesie- 
nia z Paryża i Londynu na teu temat i 
stwierdza niepokojące zalnterasawania się 
macaretw zachodnich norwesklami was 


żale szwedzkich dzienników z powodu 


Sztokholm, 31 marca, — Prasa fi 


i zaopatru- 


Walka z lichwą 


Soasnawlcc, 31 marca (h). Już od prawie 
dwóch miesięcy pracuje komisja kontroli 
cen i jeszcze ciągle zdarzają się wypadki 


Ja byłem świndkiem tych wszysikich scen. 
Chwiłami zdawało mi się, że latam w po- 
wiefrzu jakby drobny ognik, a tymczasem 
na łóżku leży kloś obcy, jakaś nieruchoma 
masa. Ju żyłem, bo spostrzegałem wszystko 
i zdawalera sobie sprawę z mego położenia. 
Sądziłem jednak, że serce me znów zabije, 
krew zacznie krążyć po nalężonych mięś- 
miach i będę mógł podnieść się i uspokolć 
żonę. 

Godziny mijały. Z ulłcy dochodzity odgło- 
sy ruchn. Znów weszła sąsiadka, która za- 
wiadomiła żonę, że wszystko załatwione i po- 
grzeb jutro o 11-lej godzinie.. Po lekkim 
dźwięku miedzianega lichtarza, klóry stał na 
marmurowym sialiku domyśliłem się, że 
zmienłana świecę, Ktoś zapukał do drzwi. 
— Oto i lekarz — powiedziała sąsiadka 
Istotnie hyl to lekarz. Lampka śwleciła się 
bardzo słabo, dlatego też zapytał, czy ciało lu 
leży. Skoro wskazano mu, zbliżył się do mnie 
szybkim krokiem. Odczuwałem, że spieszy 
slę. Czy brał mnie za rękę, czy badał ięlna, 
nie polrafitbym nn to odpowiedzieć. 

— Może przynieść lampę i poświecić? — 
spytała żona. Skoro lekarz powiedział, że 
nie, aburzyłem się sirasznie. Lekarz wyszedł. 
— Oto już koniec. Byłem zasądzony. Moja 
osłalnia nadzieja znikła razem z tym czło- 
wiekiem. Skoro nie zbudze się jutra przed 
11-lg, to pochowają mnie żywcem. Ta myśl 
hyła lak straszną, że straciłem Świadomość 
tego, co mnie olaczała. 

Mijały godziny. Świadomość przywrócił 
mi atuk za drzwiami. Zdawało mi się, że 
wnoszą jakiś mebel i on uderza o Ściany 
przy schodach, które dla niego są za wąskie. 
Skoro usłyszałem płacz Margarely, zrozu- 
miałem, te była to trumna. W pewnym mo- 
mencie postawiono trumnę na środku poko- 
ju 1 dla mnie slało się Jasnem: byłem znsą- 
dzony, ho przebudzenie nie przychodziło. 

— Czyjeś ręce szybka uniasły mnie w po- 
wietrzu | ułożyły wygodnie w skrzyni. Ja 
byłbym mógł sądzić, że znajduję się <iągle 
jeszcze na łóżku, gdyby nie lewe ramię, kló- 
re przylegała do deski. Połażano na wierzch 
wieko à kledy dwoma uderzeniami młotka 


Kopenhaga o zagrożeniu neutralności 
państw północy. 


północne i południowo-wschodnie Europy 
blokady, która dotychczas okazała się beg- 
skuteczna. 

W związku z tem dzienniki tutejsze pod- 
kreślają komentarze prasy niemieckiej na 
temat „wojny, Jaką mocaratwa zachadn 
wynawledziały zasadzie neutralna: 
podezas gdy korespondenci ze stolic hał- 
kańskich wskazują ze szczególnym naci- 
skiem na fakt, że w Belgradzie, Budapesz- 
cie i Bnkareszcie pannje większe, niż kle- 
dykolwiek, zdecydowanie utrzymania po- 
łudniowega-wachodu Europy poza za 
giem wajny. Z tego też powodu w stol 
cach tych śledzi się z wielką uwagą ma- 
newry i intrygi angielsko-francuskie, 


dam! tarytorjainami, określając zoprze- 
ezenia angielskie i francuskie jako mało 
uspokajające. 

Ww PESO duchu pisze też dziennik 
„Politiken“ kończąc słowami: „Jeżeli pań- 
stwa neutralne zachowają eie mileząca 
wabec prób angielskich njęcia w awoje 
rece „policji morskiej“ na mółnocy, to 
wówczaa same będą musiały sobie przypi. 
saó konsekwencje tego faktu", 


Okręty państw neutralnych 
SĄ W Angliji trzymane pod Strażą. 


bezwzgiędności anglelskich szykan 


kontrolnych. 


Grimaby 1 Hull dotknęło 12 szwedzkich I 
duńskich łodzi rybackich araz wielu In- 
nych akrątów nauiralnych. 

Podobne zarządzenia wydano również w 
innych portach angielskich. Również w 
porcie Humber rozkazana neutralnym la- 
dziom rybackim zarzucać kotwica w gro- 
pach na ntwartem morzu, a nie przyhijać 
do mola, eby w ten sposób ułatwić kon- 
trolą brytyjskim organom wojskowym. 


i paskarstwem. 


przekroczenia obowiązujących cen. Cig- 
gle czyta się o zamknięciu przedsię- 
biorstw, o nałożeniu wysokich kar dla 


whita pierwszy gwóźdź, cdczułem wstrząs ca- 
łego ciała. Stala się. Moje życie skończone. 
Następnie wbijano gwóźdź po gwoździu, a 
młotek dźwięczał raz za razem. 

Zostałem wyniesiony. Miałem _ wrażenłe, 
jakbym się znajdował wśród morskich fal. 
Znów straciłem świadomość. 

— Nagle odczułem, że lecę w dół a coś o- 
larto się silnie o kaniy irumny. To był ko- 
niec. Straszne uderzenie, podobne do echa 
armalniego strzału zadźwięczało nieco na le- 
wa od mojej głowy:: drugi spadł w okolicy 
nóg, inny w akollcy piersi i tak silnie za- 
dźwięczał, że sądziłem, Iż trumna rozleci się. 
Zemdłałem. 

Jak długo tak leżałem, nie mógłbym po- 
wiedzieć. W niebycie wieczność nie różni się 
od sekundy. Powoli wracała mnie świado- 
mość istnienia. Ciągle jeszcze spałem, ale już 
śniłem. Odczuwałem ponadło straszne zim- 
no. Jeszcze nigdy nie zmarzłem tak w ple- 
cy. Wydawała mi się, że jestem uhrany w 
śnieżny płaszcz. Zbudziłem się, 

Poznałem, że leżę wyciągnięty i odczułem 
z prawej i lewej strony lwarde ściany lrum- 
ny. W mig przypomniałem sobie wszystko. 
Straszna prawda stanęła mi przed oczyma. 
Czy już skończyła się ła niemac? Ależ tak, 
ja poruszałem się i wadziłem rekama wzdłuż 
desek trumny. Próbowałem krzyczeć, lecz 
krzyk ten mnie samego naslraszył. 

— Czy nie ma żadnego sposobu, by wyjść 
siad, pomyślałem. Wytężałem wzrok, czy nie 
zobaczę gdzieś choćby malutkiego otworu, 
kropelki światła. Obawa, że uduszę się z po- 
wodu braku powietrza skłaniała mój umysł 
do wytężonej pracy. Przypomninłem sohie, 
że gdzie niegdzie chronią umarłych na sześć 
stóp głęboko. Jak usunąć tę olbrzymią masę 
ziemi? Gdybym nawet rozerwał wieko irum- 
ny, to zlemia i drobny piasek zasypią mnie 
oczy i usta. I lo takž będzle Śmierć, straszna 
śmierć zalanięcia w ziemi. 

W międzyczasie hadałem slarannie Ściany 
trumny. Deski byty mocne i Irwałe Nowe 
cierpienie — głód, przyłączyło się do chłodu 
i duszności, jaką odczuwałem. Siły powoli a- 
puszczały mnie. Męki stawały sią coraz nie- 


niesumiennych właścicieli sklepów apo- 
żywczych, Przyczynę tega smutnegn zja: 
wiska szukać należy w wadliwe] wspól- 
pracy społeczeństwa 2 władzami, zmie- 
rzającemi do ostatecznego uregulowania 
cali życia gospodarczego oraz w cle- 
mnych machinacjach apekulantów, wyzy- 
skujących obecne stosunki, 

Pisaliśmy jnż o tem, że leży we wła- 
snym interesie ludności, aby o wszelkich 
wykroczeniach natychmiast donieść wła- 
dzom policyjnym, a jednak szerokie war- 
siwy społeczeństwa nle cheą tagu zrozu- 
mlać, stając się łupem paskarzy i wyzy- 
skisyaczy, 

W ostatnim czasie zamki 
terenie miasta Będzina 5 arzedalękiarsiw, 
które pomimo ostrych zarządzeń i kar 
sprzedawały artykuły pierwszej potrzeby 
po cenach wyższych. Właściciele tłuma- 
Czyli się tem, że zysk ich był w granicach 
ściśle dozwolonych, hurtownicy sprzeda- 
wali swój towar drożej, tak, że i oni zmu- 
szeni byli do przekroczenia ohowiąznią- 
cych een. 


to znów na 


wszyscy nie 
ladu i ps- 


rządku. 
W przeciągu 
kie rozwiąza 


roku władze niemiec- 
1 y już ezereg ważnych zaga. 
dnień utrudnivuyeh przez długą i ostrą 
zimę. Na każdym kroku widzimy oznaki 
postępu, jesteśmy więc przekonani, że I 
na tem polu zapanuje nareszcie porządek. 

Kupcy, którzy u hurtowników kupuja 
towar po cenach drożazysh i nie dqnoszą 
o tem władzom poiecyjnym, utrudniają 
ich akcję, hurfownicy zaś, którzy towar 
sprzedają drożej świadomie sabatnią na- 
szą gospodarkę. Nie więć dziwnego, że za- 
stosowane kary są ostre, Jedynie tą dro" 
ga nchrani się ludność przed wyzyskiem 
3 paskarstwem. 


n 
ANEGDOTY. 
pann 


ZNAŁ SWOICH. 


Gdy w swoim czasie flota roayjska wy- 
prawiała się w odwiedziny do Francji, 
owczesny car Aleksander poleci? przedsta- 
wić sobie listę admirałów na której ką. 
zal podkreślić niebieskim olówkiem nazwi. 
ska admirałów, mówiących dabrze pa 
francusku, a czerwonym ołówkiem nażwi- 
ska admirałów, którzy władali slaho tym 
językiem. Gdy mn tę listę przedstawiono, 
car zapytał się, który admiral najgorzej 
mówi po francusku. Wskazano mu jakieś 
nazwisko, wówezas ear oświadczył: 

— Ten admirał pojedzie z flota- 

Na wyrażone zdziwienie z pnwodn tak 
niezwykłego wyroku, car adpowieńział: 

— Chee, ażeby pojechał ten, który naj. 
gorzej mówi po frameusku, bo przynaj- 


SZCZYT DZIWACTWA. 
Angielski filozof Tomasz Spencer ogło-- 
si} w roku 1818 w pewnej angielskiej ga- 
zecie natrzeżenie przed samym sobą. ażeby: 
mu nikt nigdy ani szylinga nie pożyczył, 
ponieważ ma silne postanowienie niczego 
nikomu nie addawać. 


znodniejsze. Gryzłem sobie ręce, wysysałem 
skórę. Jakżeż wówczas pragnąłem śmierci. 
Co za dzieciństwo bać się lego snu, bez snów, 
lej ciszy i elemności. Moje ręce fordcikowaj 
biegały po deskach. W iem ukłnłem nig w | 
palec lewej ręki. Co to takiego? Zacząłem 
szukać i znalazłem gwóźdź, klóry wyszedł 
poza rąhek trumny. Był on dosyć długi I os 
slry, Główka jego trzymała się w wieku, ale 
czułem, że rusza się. Od tej chwili miałem 
li jedną myśl: wyciągnąć gwóźdź. Była ta 
ciężka praca. Często przemieninłem ręce, ho 
lewa śle ułożona szybko męczyła się. Gwóżdź 
ten to była moja ostatnia nadzieja. Wysysa* 
łem krople krwi, kłóre kanały ze skałecza* 
nego palea, Następnie ugryzłem się w rękę I 
piłem swoją krew, co ożywiała mnie. Skoro 
wyjąłem gwóźdź, ratunek wydał mi się mo: 
Hiwym. 

Ponieważ przy opukiwanin trumny Aeg 
gdzie spoczywały me nogl, wydawała inny 
dźwięk, przypuszcznłem, %e tamtędy bedzi 
najłatwiej wydostać się, Nnznaczyłem w od 
powiednich miejscach proste linje gwoż: 
dziem jak tylko mogłem najdluższe i zaczą” 
łem poruszać w tę i lamtą stronę, aby wy* 
dłubać rowek. Ręce moje mdlały, lecz opa- 
nowała mnie siraszna zawzięlość, Kiedy ode 
poczywając, wyciągnałem się na całą dtu- 
gość mego ciała, wydała mi się, że deska, 
klóra zamykała trumnę w nogach usłąpih 
pod naciskiem. Nacisnałem silnie nogami 
myśląc, że w tej stronie powinien być świe: 
wykopnny dół i... w pewnym momencie tat 
je nogi znalazły się w próżni, 

Maje przypuszczenie była usprawiedliwi 
ne. Tu znajdował się świeżo wykopany gró 
Należało jeszcze przebić lylka clenką wa 
stwę ziemi, by znaleźć się w tym dole, Bożć 
Wielki! Ja uratowany. 

Chwilę poleżałem na plecach na dnie dol 
z olwarlymł oczyma. Była noc. Gwiazdy bly" 
szczały na niebleskim aksamicie nieba. 
Chwilami zrywał się włatr | przynosił mł ni 
swym skrzydle woń drzew. Roże máj! Ja u 
rałowanyl | uniósłszy ręce w górę, zacząłe! 
płakać, 

Ochi Jak tò dobrze jest żyć... 


f 


FABRYKI 


„ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
BIAŁA i ŁOMIANKI” S. A. 


dawniej H, B. Raabe Ś. A. 


są czynna i wyrabiają nadal podeszwy dre- 
wniane, kopyta, obcasy, ćwiek miarki, 
o czem zawiadamia Przedniawiclel A. Te- 
rich, Kraków, Falicjunek 1 albo Warszawa, 

ota 27a. 9k 


Zarządzenie policyjne. 


jara zarządzenia adnośnia do 

sprze! koni z dnia 24 paździarnika 1939 

(Dziennik rezparządzań szafa władz cywil- 
nych Nr. 21) z dnia 3 marca 1840. 


Na podstawie rozporządzenia szefa 
władz ayirgan na obszarze wojskowym 
Górnego Śląska o wkraczaniu władz poli- 
cyjnych z dnia 24 października 1939 (Dzien- 
nik rozporządzeń szefa władz cywilnych 
Nr. 21), zarządza się w uzupełnieniu za- 
rządzenia władz wojskowych na obszarze 
Górnego Śląska — szefa władz cywilnych 
odnaśnie do sprzedaży koni z dnia 24 paź- 
dziernika 1939 (Dziennik rozporządzeń sze- 
ia władz cywilnych Nr. 21), co następnie: 


$1 


Transport koni koleją lub samachodem 
moża się odbywać na dawnych polskich 
obszarach okregu katnwiekiega tylko po 
przedłożeniu zaświadczenia Landrata lub 
hurmistrza na mocy rozporządzenia odno- 
śnie do sprzedaży koni z dnia 24 paździer- 
nika 1939, zaświadczające, że nie istnieją 
żadne przeszkody dla zamierzonego trame. 
portu koni. 

$2 


Rozporządzenie to wchodzi w życie na- 
tychmiast. 
Kattowitz, 3 marea 1940. 
Der Renlarunga/ 


mt. 


Niedziela, 31 marca 1940. 


Czystośćpierwszem przykazaniem 
w Japomji. 


Japończycy są pod wielu względami ludź- 
mi godnymi podziwu, a zwłaszcza czystość, 
jaka panuje w japońskich domach, robi na 
każdym przybyszu duże wrażenie. 

Przy spoikaniu I mężczyźni i kobiety wl- 
tają się, klaniając się w pas przynajmniej ze 
trzy razy. Mówlą przy tem prawdopodobnie 
cad bardza przyjemnega, bo uśmiechają sią 
do siehie mile. Eleganci i eleganiki noszą 
specjalne niskie ni ło buly, ni to skarpetki 
z cienkiego białego materjału, o podeszwie 2 
grubego płólns i o jednym palcu. Do cho- 
dzenia w domu używa się zamiasi drewnia- 
ków, sandałów innego radzaju. Japońskie 
domki, składające się z wielu malutkich po- 
koików, połączonych rozsuwanemi ścianami, 
oklejonemi często bardzo koszlownvm papie- 
rem, wysłane są grubemi miękiemi malsm!. 
Z wyjątkiem niskich stolików i szafek mie- 
szkańcy nie pasładają mebli, siedzą wprost 
na podłodze, w najlepszym razie na płaskiej 
poduszce 1 z lego leż powodu, wszysikie za- 
błocone lub zakurzone buty pozostają na 
progu. Każdy wchodzący, czy to do japoń- 
skiego mieszkania, czy do holelu, zrzuca swe 
obuwie, wkłada specjalne pantofle, lub para- 
duje w skarpetkach czy boso 

W pokoiku japońskim deski podłogi są 
wypalerowane miękiemi podeszwami, bez 
skazy czy rysy błyszczą więc Jak lustra. Wnę* 
trze jesi nowoczesne, prosle, bez ozddb, A 
jedyną dekorację stanowi jakiś ahrazek 1 
koniecznie — ozdohnygpukiet. 

Jeżeli chodzi o bukiety, ło w Japonji Ist- 
nieją specjalne szkoly, gdrie młode panny m- 
ezg slę kumnztu ich ukladania. W istocie nie 


jest to rzeczą taką prosla. Każdy bukiet skla- 
da się z Irzech części, które sysabolizują nie- 
bo, człowieka i ziemię. 


Niezbędną 1 nieodłączną częścią każdego 
mieszkania czy nawet wiejskiej chałupy f 
łazlenka, Poczynając od najprymitywniej- 
szej drewnianej balji, a kończąc na luksuso- 
wej, wykładanej majoliką 2 basenem i fon- 
Ianna. Japończycy kąpią się parę razy dzien- 
nie, | to w wodzie lak gorącej, Że naszn skó- 
rn w żaden sposób nie wylrzymałaby, Zami- 
łowanie Japończyków do czysłości jest na- 
prawdę imponujące i jak się okazuje nie jest 
ona wcale irudną do osiągnięcia, W Japonji 
nie widuje się u nikogo, nawet u robotnika 
ładującego węgiel na stalek, stolarza czy ko- 
wala, rąk ?niszczanych, absmarowanych far- 
ba lub sadzą W czasie pracy Japończyk 
karzysla z każdej wolnej chwili | myje ale, 
a w misrę możności pracuje w "ękawicz- 
kach, Szafer taksówki, woźnica towarowego 
wozu, Iragarz kolejowy, konduklar iramwa- 
jowy, malarz pokojowy — każdy z nich ma 
ha sobie krótkie białe niciane rękawiczki. 

W laponji umyć się można wszędzie. Na 
peronach większych dwarców kolejowych 
slają szeregi eleganckich poreelanowych u- 
mywalek, z płynnem mydłem i lnsirami. 

Poznając różne szczegóły z życia Japoń- 
czyków, przekonujemy się, że lekceważenie 
z jakiem nieklórzy wysławiają się o nich, 
nie ma najmniejszej podsławy, a i owszem, 
w wleln rzeczach moglibyśmy bez szkody 
naśladować ich I nauczyć się niejednej do- 
brej I pożytecznej rzecz 


SŁUSZNA ODPOWIEDŹ, 


Matka: Fe, wstydź się Tadziu bić się £ 
twoim malym przyjacielem z naprzeciwka. 
Nigdy bym nie przypuszczała, że on się bę- 
dzie z tobą bił. Ma laką ładną jasną twa- 
rzyczkę. 

— Teraz już nie mamusiu — odpowiada 
Tadzio dumnie. 


W SZPITALU. 


Lekarz: Dlaczego pan nia chce zażywać 
tego lekarstwa? Pij pan i pomyśl pan ao- 
bie, że to piwo, 

Chory: To już wolę pie piwo i pomyśleć, 
że to lekarstwo. 


DOMYŚLNY LOKAJ, 


Lokaj: A czego to chce posłaniect 
„, Posłaniec: Przyniosłem pańskiemu ja- 
śnie panu zaproszenie na zebranie. 
Lokaj: Zostawcie, ale zdaje się, że jaśnie 
pan E zebranie nie pójdzie, wezoraj u- 
marl, 


JESZCZE JEDNA ZALETA. 


A. (po cichu da swego nrzyjaciela, idące- 
go za żoną): Jak mogłeś żemić się z tą sta- 
rą, brzydką i garbalą? 

B.: Możesz mówić głośniej, bo ona tnkża 
i głucha. 


PIĘKNY WYNALAZEK, 


To jest podziwu godnem, co wynaleziono 
w ostatnich czasach: telegraf bez drutu. 
wozy bez koni. Brakuje jeszczo jednego: 
posagu bez żony. 


W PODMIEJSKIEJ RESTAURACJI. 


Gość: Ależ pani gospodyni, co pani robi, 
przecież pani wyciera talerz chnstką od 
nosa. 

Gospodyni: To nie nie szkodzi, ta chnstka 
i tak jest brudna! 


Obwieszczenie urzędowe. 


ROZPORZĄDZENIE 


odnaśnia kształtawan aznaczania can 
w przemyśle gastranomicznym. 


Na podstawie $ 1 ust. 2 rozporządzenia o 
kszlałtowaniu i przestrzeganiu cen w Wo- 
jewództwie katowickiem z dnla 30 listopa- 
da 1939 (Reg. Amtsblatt S. 10) w ujęciu z 
dnia 19 grudnia 1938 (Reg. Amtablatt Ñ. 19) 
i udzielonego mi przez prezydenta miasta 
Katowie pełnomocnictwa, zarządzam ni- 
niejszym dla okregu państwowych władz 
policyjnych w Katowicach, co następuje: 


ODCINEK I. — KSZTAŁTOWANIE CEN 


Gruny can. 
41 


Przemysł gastronomiczny zostaja podzie- 
lony na następująca grupy cen: 

Grupa l.: Restauracje mające wyższe 
wydatki (luksusowe). 

Grupa 1l.: Restauracje średnie 
czańskiej. 

Grupa 111.: Restauracje skromne. 

Lokale, w których w pewnych porach 
dnia odbywają się koncerty lub podobne 
występy, mogą być w czasie koncertu lub 
wystęnów zaliczone do wyższej grupy cen. 


352 
Ocenę o przydziale grup wydaje władza 
kształtowania cen po otrzymaniu opinji 
za związku przemysłu gastronomicznego. 
Ocena ta pozostaje hezsporna. 


(miesz- 


Nanaje. 
38 
Piwa lefakawe 
Mnane, ciemna g aladowe 
Qrupa tan 
wT 
» Relchaptannig 
aeoo gp 39 Eal 
5/20 1 (0.85 || 19 23 30 
6/20 1 (0.30 1) 23 37 34 
10201 (0500) 37 45 CJ 
Piwa gatunkowa 
520100251) 25 06 wa 
„Wina 
Wnet mo b- 4 a 
Wino w kuflsch 
Dista lub czerwone 2/10] 45 60 80 
Swirytuajia 
godka wzyrto 3 el g2% 10 i F] 
Aa (Brenjaner) 2.5 el 32% 20 25 H] 
Mamhrand Verach. 2.5 cl 3B% 20 25 8 
Wynbrana 25 el ag 2% 8 Li 
„o 2,5 cl 80% 20 
Wodka gatunkowa 2.5 el 30 abso  '50—70 
m Hd 
m 88 
Bo 
29 40 
35 50 
Sok winogronowy-mosrt 091 48 LJ 
Clspla napoje 
kawa, przynajmniej 70% 
y siarnintej 25 3 40 
kawe, mniej niś 70% 
wy ziwrnistej (także 
s Me jub modowa) 20 25 s 
Pnreja kawy (ae fill- 
ke” EK 70% a 
aimrni 
BEBE, my dY 
zanki) mniej jniż 10% 
ta eH a także 
zl 
| ekinta Tomi ie S a a 
ytryną 3 
tzklanka herhaty niè = e = 
Mteklej s cytryną 20 25 3% 
azklanką herbaty x rum. 5 55 KJ 
dzklanka rogu z rumu 
lab araku 50 60 m 
Mio grame i Beehuni 45 M. g5 


$4 
Cena wód mineralnych nie objętych ni» 
niejszem rozporządzeniem, nie może prze- 
kraczać rozpiętości zarobku wyszczególnio- 
nego w rozporządzeniu o kszialtowaniu 
cen dla wód mineralnych w handlu deta- 
licznym z dnia 8 grudnia 1932 dzienniku u- 

stawodawczego Í S. 65. 


4.5. 
Podatek gminny od napojów nie jest 
objęty 4 3, traktującym o cenach. 
Potrawy. 


$ 6 
Ceny maksymalne wynoszą: 
Grupe ceny 
m W 
Rentchspłenig 


anlata 
bez kariki Stemm fub 
Klntopfgericht 


dznle ze zupą 
danie rybnó ze zupą 


$7. 

Potrawy stale lub Fintopfgericht zmaj- 
dują eię w każdej RWE która po- 
trawy podaje i można je zażą w polu- 
dnie i wieczorem. Potrawy główne w re- 
stauracjach podawane być muszą w dwóch 
dani w poludnie i wieczorem. Dotyczy 
to również dni bezmięsnych. 


$ 8. 

Wazelkie potrawy główne, do których 
zalicza sią także potrawy stale i Eintopf- 
gericht, mają być sporządzone smacznie i 
podane w takiej ilości, aby gość był za- 
dowołony 1 syty. 


49. 
Jeżeli przy głównem daniu brakuje zu- 
py, należy odpowiednio obniżyć cenę. 


$ 10. 

Restaurator, który wydaje potrawy głó- 
wne jest zobowiązany udzielić 10 proc. o- 
pustu z ceny, jeżeli gość stołuje się w abo- 
namencie i zapłaci naprzód 12 potraw głó- 
wnych, które spożywa bez przerwy każde- 
go dnia (także w dnie bezmięsne). 


$ 11. 
Dopłata za obsługę. 
Wynagrodzenie za obsługę wynosi 100/5 
od ceny bez dodatku wojennego $ podatku 
od napoi. Doliczanie ualężytości za obsłu* 
mę przy bufecie jest niedozwolone. 


$ 12, 
Garderoba. 
Należytość za garderobę może wynosić 
w restauracjach wszystkich trzech grup 10 
Rpf i nie móże być przekroczana. 


$ 18. 

Dla świadczeń nie przeprowadzonych nie 
mogą być przekroczone ceny porównawcze 
odnośnej grupy cen  zachodnio-śląskiego 
objektu przemysłowego. W szczególności 
wysokie koszty najmu do prac me upowa- 
żmiają do przekroczenia cen. 


$ 14. 
Zabronione jest łączenie cen. Zniżone ce- 
By ZLE są, jak i poprzednio, w 
ramach prawnych postanowień. 


18. 
1 O ile SRA; wzgl. żądano 


niżezych cen, to podnoszenie ich bez isto- 
tnych gospodarczych podstaw jest wzhro- 
nione. W wypadkach wątpliwych należy 
zażądać decyzji władz pownłanych do u- 
stałania cen. 


$ 16. 

Należności należy dokladnie do feniga 
wyliczyć. Zaokrąglenie do pelnego feniza 
jet dopuszezalne o ile ułamek wynosi 
Je Ryt. 


m. 

Dla przedsiebiorstw luksusowych i spe- 
cjalnych (bary, kabarety i t. p.) może U- 
rząd Cen, na podstawie szczegńłowegn pi- 
semnego umotywowania udzielić zezwale- 
nia na odrębny sposób regulowania należ- 
ności. Do cząsu, jak długo zezwolenia ta- 
kiego niema, podlegają równie ł fe przed. 
siębiorstwa postanawiemom ni szego 
rozporządzenia, 


ODCINEK II WYKAZU CEN. 
Naplsy z cenami. 
$ 18. 
Wszystkie ua widocznem miejscu wysta- 
wione na sprzedaż towary, z wyjątkiem 


napojów winny być zaopatrzone w napisy 
z cenami. 


$ 19. 


I rmy | rzy zestawieniu cen 
mierodajny jest wzór wystawiony przez 
Urząd Cen w porozumieniu z Wydziałem 
Gospodarczym dla kawiarń, reslauracyj, 
gospód i zajazdów. 


3 0. 

W każdym lokalu, w których obsługuje 
Big gości, albo ma się obsługiwać, należy 
wywiesić na widocznem miejscu przynaj- 
mniej jedno zestawienie cen (wykaz cen) 
opięczętowany przez Urząd Cen. 

Gdzie, wedlug $ 22 widnieją karty » na- 
pojami, wykaz ten należy wywiesić tylka 
przy szynkfasach, albo przy kasie dla kol- 
nerów. 


Dla formy i treś 


$ 21, 


Wykazy cen winny być przedłożone U- 
rzędowi Cen, według określonej ilości od. 
bitek w $ 2, z doduniem jednej odbiiki 
dia Urzędu Cen, a więc wykazy winny być 
sporządzone EE] podwójnie. 


Karty potraw | napoji. 


$ 2, 

Każde przedsiębiorstwo restauracyjne 
(gastronomiczne), które wydaje potrawy, 
zobowiązane jest do okazywania kart po- 
traw. Tak jak było dotychczas praktyko- 
wane, alba jak to było w zwyczaju na te- 
renie zachodnio-śląskiego przemysłowego 
objektu, winny być prowadzone karty na- 
poji, Karty napoji i potraw winny być 
wystawione przynajmniej przy każdym 
trzecim stoliku dla gości, 

Ceny podane na kartach muszą sią zga- 
dzać z wykazem cen wg. $ %0. 


4 38. 

Karty albo spisy potraw i napoji muszą 
zawierać datę ich sporządzenia oraz wszel- 
kie wskazówki odnoszące się do wydawa- 
nych potraw i napoji. Przy napojach nie 
powinna brakować określenia dokładnego 
rodzaju i jakości trunku. Przy zimnych 

jach należy podać wielkość (ile się 

je, rozmiar wydanej ilości, pojemno- 
úci flaszki), Przy smirytualiach rozmiar 
wydanej iłeści musi być zaznaczony w 
eentilitrach a zawartość alkoholu podana 
w procentach. 


$ 24. 

Każde przedsiębiorstwo gastronomieżne, 
które wydaje polrawy, winno wywiesić 
przynajmniej jeden spis, albo kartę po- 
traw, szczególnie jeśli chodzi o codziennie 
zmieniające się obiady i kolacje, w oknie 
wystawowym. alho szafce wystawnwej in- 
kalı, w każdym razie na miejscu łatwo 
widocznem i dosteępnem do czytania, tak, 
aby każdy gość już przy wejściu dn dane- 
go przedsiębiorstwa restauracyjnego, był 
poinformowany o cenach. 


$ 25, 

Z każdej karty wzgl. spisu napoi i karty 
potraw uie zmieniającej sią codziennie, 
a jedną odbitkę doręczyć Urzędowi 

en. 


Quólne pastanawienia odnosząca alę 
da wykazywania cen. 


3.26. 

Wszyatkie spisy winny być jasno poda- 
wane iak, aby gość mógł bez żadnych wat- 
pliwości rozpnznać odrazu rodzaj świad- 
czenia i cenę. W szczególności zakazana 
jest podawanie niedokładnych cen, jak np. 
ceny od do Reichsmark. 


gm, 

Ceny muszą być napisane pismem trwa- 
lem, nie zmazującem się tak, aby były wy- 
rażne i łatwo do odezytania i nwidocznio= 
ne na szyldach, w wykazach cen. kartach 
potraw | uapni. Zmiany w wykazach cen 
albo w kartach i spisach potraw i napol, 
są niedopuszczalne bez uprzedniego przed- 
łożenia zmian Urzędowi Cen. 


§ 28. 

Wszystkie wykazy cen oraz karty i spi- 
sy potraw i napoi, jak również i te, która 
były sporządzone przed wejściem w ży: 
cie niniejszego rozporządzenia, winny być 
przechowane przynajmniej przez dwa lata, 

Na żądanie urzędnika kontrolującego 
winne hyć każdej chwili przedłażone. W, 
razie zmiany właściciela przedsiębiorstwa, 
nastęnca jego jest odpowiedzialny za rat- 
kowita adehranie wykazu cen i spisu — 
względnie kart potraw i napoi. 


3 29. 


Zabrania się wszczynania poczynań, któ- 
re pośrednio lub bezpośrednio zmierzają 
do okejścia przepisów zawartych w niniej- 
szem rozporządzeniu. 


$ m. 

Wszelkie działania sprzeczne z niniej- 
szem rozporządzeniem i z postanowieniami, 
wydanemi dla jego przeprowadzenia na za- 
sadzie zarządzenia o kształtowaniu cen i ich 
przestrzeganiu na terenie powiatu Katto. 
witz (Regierunga-hezirk Kattowitz z dnia 
30 IT. 1939) Reg. Amtsblatt S. 10). będą ka- 
rane. 

$ 3L 

Niniejsze rozporządzenia wchodzi w ży- 

cie z dniem 1 kwietnia 1940 r. 


Kattowitz dnia 23 marca 1940. 


Prezydent Policji 
Zachodnio-Słąskiego terenu przemysłowego 
w Kattowitz 

W zastępstwie: podp. Wakar. 
Zatwierdzono: Luke i 
Inspektor Policji „| 


Borys, król bułgarski 


Kraków, w marcu. 

Qiężką tylko pracą mową chłopi bułgar- 
scy wydrzeć ziemi tyle plodów, 

wyżywiła, wiadomo, Bulga 

krajem wybitnie rolniczym, a prz 

procent ludności żyje na wal. Mimo 


to 
jeduak tylko stosunkowo niewielka część 
zieml jest ndnawiednia zużytkowana, a 


ziemi wobec ilo- 


w każdym razie jest ti 

ści mieszkańców za ma! 

Na kwadratowy kilometr uprawnej ziemi 
przypada aż 120 chlopów, 


co stawia Bulgarję obok Chin i Indyj. 
Pozatem wielka część produktów rolnych 
Rulgarji idzie na eksport, tak, że dla 
chłopa pozostaje bardzo mało, to też pa. 
żywienie wsi bułgarskiej składa się po 
większej części z jarzyn. Pewien chłop, 
z którym mówię o tej sprawie, wyraża się, 
a iniae zresztą że jedną Jedynie 
urą zabija w roku. W ostatnim czacie 
ukazało się w pismach zestawienie odży. 
wienia ludności bułgarskiej, które stwier- 
ilza, że równieź odżywienie jarzynami jest 
gorsze, jak w innych krajach. Jeżeli wiee 
w Niemczech mieszkaniec zużywa rocznia 
152 jaja, to w Bułgarji konsumpeja ta wy- 
nosi jedynie 72 jaja na głowę. W Niem- 
czech przeciętnie konsument zużywa 285 
k gowaców rocznie, gdy gdy tymczasem w 
Bułgarji przypada na głowę zaledwie 10 
kg, pomimo, że Niemey są wybitnie kra- 
jem importowym w tym zakresie, Buł- 
garja zaś eksportowym. Poza temi zagad- 
mieniami dużą rolę gra również sprawa 
stworzenia pracy dla ludności, gdyż małe 
gospodarstwa nie zawsze wystarczają na 
wyżywienie rodziny. 

Wszystkie te problemy są brame powa- 
żmie pod uwagę przez rząd bułgarski, a 
doświadczony minister rolnictwa Bagria- 
naw wyprać: wał plan podniesienia rolni- 
ctwa i począł go realizować. Na pierw- 
szem miejscu postawił sobie minister za 
zadamie 


podniesienie zbiorów 
przez bardziej intensywną uprawę, 


przez modemizację sprzętu rolnego, przez 
kontrolą ziarna siewnego i inne momenty 
pracy rolnej. Nnstępnie chodzi tutaj rów- 
nież o stworzenie pewnych stałych typów 
artykułów wywozowych, to znaczy tyto- 
nim, wina i innych, tak, aby odpowiadały 
one wymaganiom zagranicznych rynków. 
Ważną też rolę gra tutaj komasacja grun- 
tów, przyczyniająca się do ułatwienia go- 
spodarki, Pozatom powziął rząd bułgarska 
plan wyksztaleenia odpowiedniego chło- 
pów, ahy zdołali sprostać zadaniom, jakie 
na nich czekają, 


Wizyta u starega chłopa hulgarskiega. 


— Dziadku Stoine, wyjdź na chwilę! 
Masz gości! — mówi burmistrz, który nas 
oprowadza po wsi i czuje sią tak, Jak 
wszędzie w Europie, ważną osobistoscią. 
Nie wchodzi też do zagrody, tylka zatrzy- 
muje suę u wrót i woła na gospod: 
Stoimy na wiejskiej drodze, która jest roz 
mokła przez liczne deszcze. Opodal szumi 
samozwańczy strumyk, do którego sply- 
waja wiosenne wody, pochodzące z topnie- 
jącego Śniegu. Na horyzoncie rysuje się 
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ja walczy a dabrabyt. 


olbrzymia postać Witosza, przygniatając 
niejako calą wieś. Ta też 


chałuny wiejskie są jakby przestra- 
wrastają w ziemię 
1 pasladają pogięte nierówna dachy. 


Żadna z ich nie posiada piętra. 

Stary chłop wygląda ciekawie przez 
drzwi: nie zrozumial jeszcze o co chodzi. 
W międzyczasie przychodzi do nas żan- 
darm wiejski i kilkoro osób tak, że ro- 
bimy wrażenie os mrzędowych, które 
przyszły w ważnej sprawie, Przyglądamy 
się obejściu: zabudowania twarzą jak zwy- 
kle na wsi hulgarskie] czworokąt, składa- 
jący się ze stajni, stodoły, domków, w 
których przechowuje się zapasy lub sprzęt 
rolniczy. Cala podwórza tak zbudowane, 
zamknięte jest jakby klamrą, domem mie- 
szkalnym, Budynki są skromne, jeżeli nie 
biedne i zbudowane zapewne przez same- 
ga właściciela. Tylko sam dom mieszkal. 
ny wykazuje pawne cechy jeżeli nie kom- 
fortu, to zamożności, Podjazd jest zakryty 
i ozdobiony łukami. SA 

Wizytat Stary chłop ożywia się nagle. 
Przechodzi przez podwórze, wyciera hała- 
śliwie nos i wita nas. Jest to mały czło- 
wieczek o wesołej twarzy, niezwykle jesz- 
cze czerstwy. chociaż ma 62 lat. Chcemy 
zobaczyć jego gospodarstwo. Ze wzrusze- 
nia wypluwa ziarnka kukurydzy i zamie- 
rza zaalarmować całą rodzinę, aby nas od- 
powiednio podjęto. Tłumaczymy mu jed- 


Szczyt Jel Tepe (2.918 m.) w górach Plrlnu na Bałkanach. 


l 


Sofja — plac „Banski” 
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nak, że nie o to chodzi. Chcemy tylko o- 
bejrzyé gospodarstwo bułgarskiego chło- 


pa. 

— Chodź! — mówi do mnie i ciągnie 
mnie za rękaw. Przechodzimy przez siaj- 
nie i stodoły, oglądamy świeżo pocięte fn- 
tra, różne samodziały robione na wsi i o- 
glądamy zwierzęta. Stoine zna kilka nie- 
mieckich słów, gdyż służył podczas wojny 
w wojsku i chętnie popisuje si jemi 


śmy się w pie- 
i. pyta mi się, czybym nie chciał bo- 
chenka chleba? 

— Jeżeli masz żonę, to i dla niej coś po- 
daruję. 

Tłumaczymy mu, że jesteśmy kawale- 
rami, co wzbudza różne jego uwagi. Twier- 
dzi on, że człowiek w naszym wieku powi- 
nien mieć żonę, bo, któż zajmie się jego 
gospodarstwem, a następnie, że każdy męż- 
czyzna o ile chce utrzymać swoje siły, 
powinien dziennie zjadać conajmniej kilo 
chleba w czasie pokoju, a niemniej jak 4 
w czasie wojny. Wkońcu, chcąc mu zrobić 
przyjemność, bierzemy garść kukurydzy z 
kotła i dajemy mn do poznania, że prze- 
padamy za tą potrawą. 


Palityka na wsl. 
W Sofji spotyka się nieraz ludzi, którzy 
kokletują francuskim esprit i francuskie- 


ml perfumami, na wsi jednak mentalność 
ta jost nleznaną. Wszystko nosi tam pię- 


- GZ 


Bulgarka w naradawym stroju. 


tno ciężkiej poważ. 


izb, proste posłani 


mieją się na politycznem balansowaniw, 
ale mają wyobrażenie o polityce, 


Przekanania Ich w tej dziedzinia są 
niezwykla proste. 


Gdy siedzimy z dziadkiem Stoine w szyn: 
ku wiejskim, wyraża się on, robiąc chara- 
kterystyczny gest i zakładając palec za 
palec, że „Germania i Hussla są tak“ j ża 
„Anglia I Francja są na nic, Slowa jego 
spotykają się z uznaniem otoczenia, wida- 
cznie i inni są tego zdania. Chlopi bułgar= 
acy posiadają głęhokie zrozumienie dla 
ducha walki. 

„Tacy są ci starzy ludzie: wszyscy żoł- 
nierze chociaż nie przestają hyć chłopami. 
Nia chcą wojny, ale gdyby wolność kraju 
była zagrożona, nie ulękną się niczego". — 
„Niech tylko przyjdą“ — mówi stary chłoj 

lko, — a przepędzimy ich tak, jek kiedyś 
Wie on, jakie ciężkie przejścia miała Bul- 


= 
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Na ulicy Sofli. 


Z badań nad mózgiem. 


Kraków, w marcu. 
Dla biologa mózg jest wciąż jeszcze z jed: 
nej strony, określonym kształtem, z drugiej 
zaś strony pewnym szeregiem czynności. 
Niemal da rozpaczy doprowadzić nas może 
okoliczność, że w wielu wypadkach nic nie 
wiemy o wzajemnych stosunkach między 
kształtem a owemi czynnościami. 
Zrozumiałem więc jest, że mózg, ten naj- 
szlachetniejszy z narządów naszego ciała, 
oddawna był i jesl do dnia dzisiejszego przed- 
imiolem żywego zainieresowania zarówno dla 
psychologów jak anatomów i fizjolagów. Na- 
zwaliśmy mózg najszłachelniejszym z narzą- 
dów, a fo na podstawie roli, jaką spelnia w 
naszem ciele, jako część przodująca ukladu 
nerwowego ośradkawego. O roli tej świadczy 
nietyle waga mózgu, ile hardzo złożona budo- 
wa wewnętrzna, dająca się stwierdzić pod 
mikroskapem. 
Jeszcze w zeszłem stuleciu panował pogląd 
o jednolitości anatomicznej i czynnościowej 


mózgu. Wprawdzie głośna w swoim czasie ` 


adgraniczonych pół korowych, ta dziś liczba 
ta przekroczyła zgórą już 200. 

W związku z tem powstało zagadnienie, 
czy mózgi jednostek wybilnych lub też stoją” 
cych poniżej przeciętnego poziomu intelek« 
tualnego wykazują wyraźne a swoiste różnica 
strukturalne? 


W chwili obecnej sprawa ta jest przedmiar 
tem specjalnych badań w przodujących pra 
cawniach świata Problemat. czy genjalność 
znajduje swój wyraz w budowie mózgu nie 
jest jeszcze wyświetlony. 


t zw. frenologja, stworzona przez Dalla przyj- 
mowała istnienie kilkudziesięciu ośrodków w 
mózgu, odpowiadających rozmaitym czynno- 
ściom psychicznym, a odbijających się na 
kształtach czaszki, jednak łeorja ta fałszywie 
ujęła i niepoparta naukowemi argumenlami, 
byla ylko gołosłowną fantazją słusznie 2wal- 
czaną przez Świat nauki, 

Dopiero rozwój histologii, a więc nauki a 
budowie mikroskopowej tkanek i narządów, 
umożliwił odkrycie odmienności w budowie 
poszczególnych części mózgu. Pozornie tylko 
mózg i powlekająca go zewnętrzna warstwa 
komórek, slanowiąca Ł zw. karę mózgową, 
przedsiawia się jako narząd jednolity: już 
paszukiwania wiedeńskiego psychjalry Mey- 
nerta wykazały przed 60-ciu laty, iż kora 
mózgowa człowieka składa się z szeregu okre- 
ślonych warstw komórkowych. różniących się 
swnim układem w poszczególnych częściach 
mózgu. 

Poczas gdy na początku bieżącego stulecia 
znanych było w mózgu ludzkim zaledwie 12 


W: różnych pracowniach czyniono badani% 
polegające na usuwaniu melodami operacyj” 
nuemi pewnych ściśle akreślonych okolie kde 
ry mózgowej zwierzął, względnie drażnienie 
lych miejse prądem elektrycznym. W tem 
sposób wyodrębniono w korze mózgowej poli 
ruchowe, stwierdzone. punkty wyjścia dróg | 
nerwowych biegnacych z mózgu ku mięśniome 
podlegającym naszej woli. 


Ciekawe badania nad czynnością elektrycz" 
na kory mózgowej wykazały. że kara mózRo* 
wa pndrażniona. staje się wobec otoczenia 
elektratjemną. 


Wydawnictwa: „Dziennik Poranny", Kraków, Wialapola 1. — Telefony: 150-60, 150-61, 150-82 


